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(C iąg  dalszy).

Ale to  wszystko, co uchodziło uwagi Kamila, po pew
nym przeciągu czasu nie uszło uwagi rodziców. I naj- 
pierwej, ja k  to  zwykle bywa, dostrzegła tej zmiany w cór
ce s ta ra  pani Sieniawska. I  z początku fenomen ten  zda
wał się je j ja k ąś  dziwnie zawikłaną zagadką. Przychodziły 
je j na myśl różne a  różne domysły a  je j pam ięć goniła za 
wszystkimi młodymi ludźmi, których kiedykolwiek zdarzyło 
się widzieć je j córce, lecz przecie nareszcie jak iś  drobny 
wypadek, jak ieś zmięszanie się Hani na wspomnienie K a
mila, naprowadziło j ą  na domysł prawdziwy. I  poczęła o 
tern poważnie i wszechstronnie rozmyślać troskliw a m atka. 
W ięc przedstaw iała ona sobie najdziwaczniej co widziała 
u a  własne oczy, lub czego się m ogła domyśleć, potem  to, 
co mogło potępiać tak  wczesną miłość je j jedynaczki, po
tem  to znowu, co j ą  uniewinniało, a zebrawszy te  wszyst
kie ąrgum enta, poczęła je  porównywać i równoważyć ze 
sobą, usiłując koniecznie tym  sposobem do jakiegoś osta
tecznego przyjść wniosku. Ale głowa pani archiwiściny, 
chociaż bez w ątpienia niepospolita w gospodarskim zawo
dzie, tu ta j tak  się obląkała w tych argum entów chaosie, 
że na żaden sposób nie mogła się zdecydować, czy m a 
córkę potępić, czy w je j stanąć obronie. 1 kto wie do j a 
kiego stopnia pogm atwania była-by ta  robota doprowadziła 
jej władze m oralne, gdyby nie to , że nagle i niespodzie
wanie stanęło je j na pomocy jej własne serce. A serce 
m atki czyż może się choćby najcichszym głosem przyczy
nić do potępienia dziecięcia? —  nie! nigdy. Otóż i tu 
ta j serce macierzyńskie uniewinniło od razu niewinną dzie
cinę a  podniósłszy tryum fujący głos swój nad wszystko, 
pociągnęło zaraz i rozum do swojej służby. I tak  potem  
już w bardzo krótkim  czasie wyrozumowała sobie pani S ie 
niawska, że H ania, chociażby niewiedzieć ja k  była zako
chaną w Kamilu, nic a  nic tem u niewinna, bo serce je s t 
wolne, n i e  z n a  c o  to  p a n y ,  ja k  mówiła piosnka z je j 
czasów. U spraw iedliw iając dalej to  niewinne uczucie, zna
lazła  ona, że Kamil je s t wcale godnym nawet i najgoręt-
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szego uczucia., bo je s t chłopcem nieposzlakowanie m oral
nym, tak  zawczasu już statecznym  i ja k  m ąż dojrzały po
ważnym, pilnym i pracowitym a nad to  wszystko jeszcze 
tak  znakomicie jenialnym , że już dziś, siedząc jeszcze na 
ławach szkolnych, sta l się przedm iotem  powszechnego u- 
wielbienia a  naw et podziwu. P otem  snuto je j się to  wszy
stko po głowie, co o nim różni jego wielbiciele mówili, 
czem je s t już dzisiaj i czem to on kiedyś być m oże! I  tak  
n itka po nitce, przyszła ona nakoniec do z d a n ia : że k ie
dy ta k  Bóg dał, to  niech i tak  będzie, bo kto wie, gdzie 
dla kogo je s t szczęście przeznaczone. Ale że w jej głowie 
nie pow stała jeszcze nigdy myśl żadna, am w je j sercu 
się nie zrodziło uczucie, ażeby się zaraz nie poczuła do 
obowiązku wyspowiadania się z tego swojemu mężowi, 
więc i te raz  przeszła ona natychm iast n a  drugą stronę 
dworku, ażeby mogła z małżonkiem swoim pomówić na 

osobności. '
A  działo się to  już w zim ie, tak  prawie na dwie nie

dziele przed świętami Bożego N arodzenia, i było to  już  
około godziny szóstej wieczornej, i ciemno było na drugiej 
stronie. Ciemno, bo pan Sieniawski właśnie co był po 
w stał od swego bióra, łojową świecą blaszanym  k ap tu r
kiem zagasił i przekrzywiwszy furażerkę na prawe ucho, 
usiadł był przy kominie, na którym  tylko jedna dogorywa
ją  głowienka. Trzym ał on w swoich rękach wielki worek 
z grubo pokrajanym  tytuniem  i fajkę drew nianą, srebrną 
zaopatrzoną nakrywką, i p a trz ąc  nieruchomie oczyma w 
najjaskraw sze miejsce komina, właśnie kończył spraw dza
nie ostatnie wniosku swojego o potomstwie któregoś z Sie- 
niawskich, kiedy jego żona z nierozłączoną od siebie poń
czochą w ręku, weszła cichym krokiem  do izby.

Nie chcąc od razu zaczynać od tego, z czem przyszła, 
nałożyła najpierwej jasny ogień na kominie, potem  u- 
siadła naprzeciw  m ęża i spojrzała w tw arz jego, ażeby się 
przekonać w jakim  je s t dzisiaj hum orze, potem  w estchnęła 
kilka razy głęboko, a  nareszcie przemówiła obojętnych 
słów kilka, ażeby konwersacyą zawiązać. A  kiedy się już 
zapewniła, że pan Sieniawski acz nie najlepiej, ale jednak 
i nie najgorzej je s t  usposobiony w te j chwili, rzekła do

niego już śm ie le j:
—  Mój Domku, chciałam  się cię o coś zapytać.
  H a  i pytaj, wszak py tać nie wzbronno.
  O tóż chciałam się ciebie zapytać, czy uw ażałeś ty
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to, jak  nasza Hania zmieniła się od jesieni, ja k  zmizer- 
niała i zbladła, zesmutniała, wychudła i zgoła sta ła  się 
całkiem niepodobną do siebie.

— A uważałem, i bardzo, — odpowiedział Sieniaw- 
ski, — i cóż to temu jest za przyczyna?

Co za przyczyna ? ja  nie wiem z pewnością, ale 
zdaje mi się, że ją  odgaduję.

— Odgadujesz ? więc cóż to ?
— Zdaje mi się, że to biedne dziecko zakochało się.
— Zakochało ? a w kim-że ?
— Zdaje mi się że w panu Kamilu.
— W  Kamilu! — zawołał pan Sieniawski, prostując 

się na swojem siedzeniu, a to głupia! mospanie ! I  jakżeś 
ty  mogła na taką niedorzeczność pozwolić?

— Ale moje dziecko ! Gdzież ja-bym też pozwalała na 
ta k ie  rzeczy? To się stało pomimo mojej woli i wiedzy.

Pomimo twojej więdzy! to jeszcze gorzej! to oby- 
dwiescie winne, rzekł na to pan Dominik, powstając 
od komina, — Hm! bo do czegóż też to podobne, za
kochać się w mleczaku, który jeszcze jest w szkołach!
Co to ludzie powiedzą na to ?  Co powie jego ojciec, któ 
rego wprawdzie nie znam, ale który zawsze jest ojcem?
Hin i piękna mi dła studentów kw atera!

Mnie się zdaje mój Domku, — odezwała się z nie
śmiałością matka Hani, — że tu już nie ma co mówić o 
tern co się stało, bo co się stało, to się nie odstanie; ale 
o tern trzeba mówić, jak  na to poradzić ?

— Jak  to radzić? zakazać i basta!
— Ach! zakazać moje dziecko, czyż-to podobna? Czyż 

serce usłucha?.... H ania, ja  wiem, anielskiej dobroci to 
dziecko, nie umie ona się nam w niczem sprzeciwiać, i 
jestem  tego pewną, że wszystko zrobi, co jej tylko każe- 
my- — Ale czyż je s t ona w stanie więcej zrobić, niż ro
bi ? W szakże cierpi i milczy i teraz.

— Cierpi, powiadasz? — zapytał pan Dominik, usia- 
dając na powrót na przeciwko swej żony.

— Ach ! pewnie, że cierpi, wszak widać to po niej.
— Cierpi, widać po niej, prawda, — powtórzył oj

ciec. — N o! dobrze, ale cóż na to poradzić? Wymówić 
pomieszkanie Kamilowi, he? to może najlepiej?

— Nie mój mężu, j a  myślę inaczej.
— Więc cóż myślisz? to powiedz.
— Ja  myślę, że nie trzeba tej rzeczy zabijać od ra 

zu,. bo to, któż wie, jakie-by mogło za sobą pociągnąć na
stępstw a? Mogla-by się zagryść biedaczka do reszty i u- 
mrzeć z rozpaczy. W szakże i to bywa w miłościach. Ale 

ja  myślę, że trzeba się starać tę  rzecz ułagodzić.

— No dobrze, bardzo dobrze, — rzekł na to coraz 
głębiej ten  wypadek uczuwający Sieniawski, — ale jakże 
to zrobić ?

Bo widzisz, moje dziecko, — prowadziła dalej rzecz

swoją ośmielona małżonka, — z dwóch przyczyn należa
ło by tak  a nie inaczej tu  sobie postąpić.

—  P rim o ?

Prano, że zdrowie dziecka naszego uam milsze nad 
wszystko....

Ale nie ma ćo mówić, prawda! a secu n d o ?

Secundo, że to jest materya tak delikatna, że trze
ba z nią bardzo sobie poczynać ostrożnie. J a  wprawdzie 
nie pochwalam tego przedwczesnego zakochania się Hani i 
Bog widzi, czem-bym za to nie zapłaciła, ażeby tego nie 
było. Ale znów z drugiej strony myślę ta k  sobie: Kto wie, 
co tam pan Bóg komu przeznaczył! Pan Kamil wpraw
dzie dziś jeszcze jest w szkołach i lat jeszcze potrzeba 
na to, ażeby z tych szkół przyszedł do chleba. Ale pan 
Kamil, jak  wszyscy powiadają, to brylant w całem kole
gium i jeżeli kto pójdzie wysoko, to on pewnie najwyżej. 
Oprócz tego wszystkiego pan Kamil je s t jedynakiem u oj
ca a ojciec ma wioskę. — Więc jakkolwiek tam pan Bóg 
mu raczy poszczęścić, zawsze to nie jest lada co ten pan 
Kamil.

— Ha! zapewne! nie ma co mówić, ale to , moje ser
ce, wszystko rzeczy bardzo dalekie, to pałace w powietrzu, 
to zamki na lodzie! Ho ho ho! m ospanie! teraz logika, a 
gdzie fizyka, a gdzie ju s  dopiero?" Sześć la t moje dziecko, 
musi bębnie w kodexa a jak  dobrze wybębni, to jeszcze 
nic nie ma. Bo potem następują examina, a p ra x is !  ho 
ho ho! daleko to , bardzo daleko! A prócz tego, taż to 
mleczak, u mleczaków pstro w głowie, co rok to co inne
go się roi, dobrze jeszcze, jeżeli nie co miesiąc albo i co 
dzień. Więc już co to, to wcale mi się nie zdaje.

Tu nastąpiła długa dysputa pomiędzy rodzicami Hani,
która długo się przeważała to w tę, to w ową stronę. __
I  inną rązą byłby pan Dominik pewnie nie odstąpił od 
swego zdania, bo panem był w domu i dla samej zasady 
nie lubiał ustępywać nikom u; ale dzisiaj okazał on się 
dziwnie jakoś miękkim i słabym. Cierpienie dziecka za
atakowało skutecznie jego nieugięty charakter i przemówi
ło głośno do jego serca, a to nawet tak  głośno, że przy
głuszyło jego rozum zwyczajny i zbiło go z tonu zupełnie. 
Więc bronił się tylko i to z widoczną niechęcią i dal się 
nakoniec zwyciężyć, a zwyciężony raz, dał się zawieść już 
wszędzie — przez konsekwencyę. Wyperswadowała mu 
więc pani Sieniawska, że miłość H an i, chociaż nie konie
cznie potrzebna, trafiła jednak na przedmiot najstosowniej
szy, że Kamil byłby nietylko dobrą, ale nawet bardzo świe
tną partyą dla Hani, czemu się wprawdzie cokolwiek opo
nował pan Dominik, mówiąc: — No nie bardzo! bo Sie- 
niawscy nie dadzą sobie w niczem imponować Łaskim! —

| Ale jednak nakoniec pozwolił. Dalej wmówiła w niego, że 
| jakkolwiek to rzeczy dalek ie , jednak bardzo do prawdy 
| podobne. A nakoniec przekonała go jak  najdowodniej, że



temu wypadkowi nie potrzeba przeszkadzać, ale owszem
wszelkiemi siłami pomagać.

— Więc potrzeba koniecznie, ażebyś z Kamilem otwar
cie pogadał, — zakończyła pani Sieniawska, przybierając 
głos stanowczy i cokolwiek wyniosły, którego niemogla nie 
przybrać, kiedy się jej zdarzyło po raz pierwszy w życiu
swego męża zwyciężyć.

  A ! to dobrze! A cóż ja  będę z nim gadać ? zapy
tał pan Dominik, kręcąc się na miejscu i nie umiejąc po
łapać się z tern, że się dał tak niespodziewanie osiodłać; 
cóż będę gadać? czy to mnie wypada?

— Ale moje dziecko, nie idzie tu  o to, ażebyś panu 
Kamilowi swoją córkę w małżeństwo natrącał. Było by to 
niezgrabnie, i niepolitycznie, i ja  przecie nie jestem tak 
naiwna, ażebym ci to doradzała. Ale trzeba z nim ko
niecznie pogadać z dwóch przyczyn.

—  Primo ?
  Prim o , żeby go wymiarkować z daleka, co też on

myśli o Hani? Bo przyznam ci się, że tego nie pojmuję 
wcale, jak  on jest dla mej oziębły, jak  nigdy do niej mc 
nie przemówi, jak nawet na nią nie spojrzy. Ajużciż pro
szę ciebie, jakkolwiek tam jest, miała bym bardzo złe o 
nim wyobrażenie, gdyby on, wiedząc o tem, jak  to dziecko 
jest usposobione dla niego, nie odpowiedział jej podobnem 
uczuciem.

— A zapewne, a secundo?
— Secundo, że mi właśnie tu  chodzi o Hanię. B o ta  

biedna dziewczyna, jeżeli się tak martwi i gryzie, tak zbla
dła, zmizerniała i schudła, to pewnie nie dlaczego innego, 
tylko dla tego, że widzi oczewiście, jak  on dla niej oziębły.

— A zapewne.
— Otóż potrzeba z nim pogadać koniecznie, trzeba go 

delikatnie przymusić do tego, ażeby był dla niej grzeczniej
szym, trzeba go jakoś do niej ośmielić... A jak  się to sta 
nie, to potem pomału wszystko pójdzie jak z płatka i Bóg 
da, dobrze będzie. A nie będzie nic z tego, to się przy
najmniej Hania uspokoi cokolwiek, przyjdzie jakoś do sie
bie, nabierze sił i rzeźwości, i jeżeli tego będzie potrze
ba, to łatwiej potem zapomni.

Tak przeprowadziwszy rzecz swoją do porządnego koń
ca, wyszła z pokoju męża, a jak to kobietom zwyczajnie 
ze wszystkiem jest pilno, poszła natychmiast do pokoiku 
Kamila i rzekła mu :

  Panie Kamilu, mój mąż pana prosi na moment do
siebie.

Pan Kamil siedział właśnie podówczas przy swroim sto
liczku sosnowym, na którym leżały porozrzucane papiery 
i książki. Przy nich stał brzuchaty kałamarz drewniany z 
piaseczniczką, swą siostrą rodzoną. Z pomiędzy xiążek wy
glądała kościana rękojeść zardzewiałego sztyletu, (jedyna 
broń, w której miał upodobanie Kamilek,) około kałam a
rza walały się w ostrokątnym nieładzie pióra gęsie, (gęsiemi

jeszcze naonczas pisano,) a nad tem wszystkiem na wyso
kim klocku drewnianym leżała trupia głowa, własnoręcznie 
przez Kamila jeszcze w jesiennej porze z cmentarza przy» 
niesiona. Przed tą  trupią głową gorzała w tej c l«  iH' w 
blaszany lichtarzyk oprawna mała świeczka łojowa, nad 
której słabym czerwonawym płomykiem podnosił się wyso
ki knotek z okrągłą u góry pałeczką, skąd poznać można 
było, że młody filozof, acz miał xiążkę jakąś przed sobą 
i zwiesił nad nią głowę na pięściach o p a rtą , jednak już 
w tej chwili nie czytał, tylko bujał gdzieś myślą po tych 
miejscach dalekich, w które go pociągnęła za sooą wier
szowana treść xiążki. Jaka to była xiążeczka, trudno b j-  
ło dojrzeć przy słabym płomieniu długo nieobjaśnianej ło- 
jówki. To wszakże widać było wyraźnie, że Kamil, jak tylko 
ruszenie klamką i tuż zaraz głos pani Sieniawskiej usły
szał, zerwał się ze stołka i najpierwej xiążeczkę porywczo 
wsunął za nadrze, potem zaś stanął jak  wryty, z wzro
kiem obróconym ku drzwiom, już natenczas na powrot zam
kniętym i z głową zamyśloną tak samo , jak  gdyby jesz
cze wciąż siedział nad xiążką. Lecz po chwili się zbu
dził, przetarł ręką oczy i włos rozpierzchniony na głowie 
poprawił a przypomniąwszy sobie, że go pan Sieniawski 
zaprasza do siebie, nie pomału się temu zadziwił, bo na 
żaden sposób się niemógł domyśleć, czego by chciał od 
niego Sieniawski. Ale przyzwyczajony z dziecka, nie sprze
ciwiać się nigdy roskazom starszych, lubo duch jego często 
się przeciw temu oburzał, zgasił świecę i przeszedł przez 
sień ciemną na drugą stronę.

Tam w tym samym pokoju, gdzie dopiero co się od
była małżonków rozmowa, pan Dominik przechadzał się 
od kąta  do kąta  i z wielką pracą i natężeniem myślał nad 
tem wszystkiem, co w tej chwili usłyszał od żony. Osta
tnie argumenta pani Sieniawskiej brzmiały mu jeszcze w 
uszach pełnemi głosami, decyzya żony, że potrzeba z K a
milem pogadać otwarcie, nie mogła mu się w żaden spo
sób usadowić na mózgu i dziwnie mu jakoś te  daty się 
krzyżowały pod czaszką. Latało zaś nad tem wszystkiem 
jak gdyby niedoperz to przekonanie, że włożono na niego 
obowiązek, który wprawdzie zdawra ł mu się na oko konie
cznym, ale którego on ani sam sobie utworzył, ani zaa
probował, co mu się jeszcze nigdy nie wydarzyło. S taru
szek więc chodził coraz prędszym krokiem po izbie i co
raz częściej przeciągał furażerkę z ucha na ucho, co było 
niezawodną oznaką, że się całkiem nie może połapać ze 
sobą. — A w tem drzwi się rozwarły i wszedł Kamil do 
izby. Obaczywszy Kamila, stanął on na środku niepospo
licie zdziwiony, i wpatrzywszy się w niego nieruchomemi 
oczyma, spytał jąkając się :

— A... a... a... aspan... co każesz?
— Pani mi powiedziała, że pan mnie zaprasza do sie

bie, — odpowiedział Kamil, stając w zwyczajnej swojej 
pokornej postawie tuż przy kominie.



A.... a.... tak.... tak... praw da... siadaj-że aspan, — 
wyjąknął na to staruszek i zaczął znów chodzić po izbie.

T u m iała się zacząć pomiędzy dwoma teoretykam i, zu
pełnie św iata nieznającymi, rozmowa o rzeczach prak tycz
nych i ja k  najzupełniej światowych, obaczmyż więc, ja k a  
to  była rozmowa.

W idzi aspan, odezwał się po chwili Sieniawski, 
ją k a ją c  się, odchrząkując i ciągle coś manewrując z fu ra
żerką, widzi aspan, hm!., j a  to chciałem aspanu powie
dzieć... hm!... że nam H ania trochę zasłabła.

- Z asłabła? —  rzekł na to  Kamil, nie rozum iejąc co 
m a znaczyć takie zawiadomienie, — proszę pana, to może- 
by pójść po doktora.

— A le nie.... o! wcale! hm!... bo to kobiety, to  różne 
m ają słabości hm! na które niekoniecznie zaraz doktora.

Tu ju ż  zgłupiał Kamil do reszty, lecz p a trza ł tylko na 
Sieniawskiego i milczał.

—  Hm! — zaczął znowu Sieniawski, —  bo to  są  cho
roby fizyczne i choroby... hm ! jakże by tu  aspanu powie
dzieć... i choroby moralne! o! choroby moralne.

—  W ięc cóż pannie Annie brakuje ?

Je j brakuje... hm!., jakże-by  to  powiedzieć., hm! hm!, 
o t przyznam  się aspanu, że j a  sam  niewiem, co je j tam  
brakuje... ej! bo nie wiem doprawdy, dlaczego mojej żony 
tu  niem a! ( C- d- n j

Ryby i Pudel.
W pewnym stawku, na ustroni.
W czystych w ód toni,
M nóstwo się ryb namnożyło,
Gdzie pluskając się d ługo ze sw obodą m iłą,
Wolne od napadów wroga,
Nie znały co strach i trwoga.
Aż oto dnia pewnego, coś z szumem buch w  w ode. 
Jakaś kudłata poczwara,
R yby natychm iast w  nogi, i stare i m łode 
I rzekną potrwożone: »Czy to niebios kara,
Na nas niewinne dziś spada?
To straszydło od razu wszystkie nas pozjada1 
Któż to b y ł  proszę, ów  gość nieproszony?
Oto pudel w yuczony,
Któremu ktoś tam z pustoty,
Cisnął na dno pieniądz złoty.
W idząc go szczupak stary jak na wierzch w y p ły w a ł, 
Mędrzec co już  w  niejednej tarapacie b yw ał,
Nie tchórzcie głupie! zawoła:
To pies, on z w as ni jednej zaszkodzić niezdoła. 
W skoczył tu, bo mu kazano,
A za to trzyma w  pysku pieniądz co mu dano.

Powiem  wam  coś, lecz proszę niem ówić nikomu. 
Zjechałem wczoraj trafem do pewnego domu,
1 któż tam b y ł?  zgadnijcie! Sprawnik w  odwidziny! 
Ztąd zaraz w  całym  domu strach i tartas w ielki.
I czegóż to się trw ożyć? rzeknę do drużyny,
A po cóż on przyjechał? Po co? P o rubelki.

  A. P.

| W spom nienia z podróży i w ycieczek  po K aukazie.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Na ścianie nad łóżkiem w isiała g itara; obawiałem  się, 
i aby doiąd zajęty sw ą szklanką nasz współkolega Sz. nie 

zw rócił lam swego spojrzenia. Miał albowiem wielką pas- 
syą do muzyki i śpiewu. Żadnej gilarze, choćby o połowie 
strun tylko, ani żadnemu fortepianowi i najporządniej roz
strojonemu, w ciągu drogi całej nie darow ał. Znałem na pa
mięć wszystkie jego piosnki, a raczej po jednej lub parze 
zwrotek z każdej, które odrazu, jak  nakręcona tabakierka 
wszystkie w ygryw ał, a nawet o powtórzenie tego samego 
nie pozw alał się d ługo prosić. Moja obawa była niepłonna; 
ledwie zobaczył gitarę pan Sz., zdejmuje ją  ze ściany, a 
zrobiw szy grzeczność najstarszej z córek proźbą o zagra
nie czegoś, gdy ta zmieszana i zapłoniona odmówiła, sam  
rozpoczyna od najpierwszej zw rotki swojej:

Ponad horoju, ponad zełenoju, tam żenci żnut,
Popid horoju, popid zełenoju kozaki jidut, i, t. d.

Lecz na ten raz przydała się m uzyka, bo widziałem 
radość na tw arzy gospodyni i córek, gdy usłyszały  g łos 
dźwięczny koleżki, i śpiew może im znany, a wtej wiosce 
odludnej zapomniany oddawna. Uradow ały się wszystkie, a 
ja  dziękowałem koledze.

Dotąd nasza podróż w innej części św iata nic jeszcze 
nie przedstaw iała kaukazkiego, Lecz w następny dzień le- 
dwieśmy wystąpili na otw artsze pole, rozpatrzyli się po 
okolicach, uderzyły  nas widoki niezwykłe, dotąd niespoty
kane. To tu, to owdzie obszerna równina lub szereg pa
górków , albo i gór ze śm iałym  zarysem  swych szczytów; 
to znów ciemniejszy lasek lub rzeczka zaczynały  charakte
ryzow ać odmienną miejscowość. N areszcie po gościńcu za
częli przeciągać z arbami górale Zakubańscy: tw arz ogo
rza ła , w kosmatych popachach czyli czapkach, w czarnych 
burkach, stojący na przodku arby, i ciągle popędzający za
przężone woły. W ieźli oni łopaty, niecki, w idły, i inne na
rzędzia drewniane, z zakubańskich dębów i buków wycio
sane, które w tych stronach ubogich w drzewo wymieniają 
za miarkę prosa lub pszenicy. W  końcu Elborus w ychylił 
gdzieś w stepach daleko podwójne śnieżne czoło. Otóż wi
tamy Kaukaz, kres tylumiesięcznych trudów , pracy i nie
wygód. W zrok nasz chciwie w patryw ał się w tego b ia łe
go olbrzym a, co s te rcza ł pod niebo, mieszając się z chmu
rami. Jakżeśmy byli niekontenci, gdy rych ło  obłoki, takież 
b iałe jak  on, zasłoniły  go przed naszym wzrokiem. Tak 
pragnęliśmy oswoić się z tym olbrzymem i ze zjawiskiem 
kraju, który m iał być dziedziną długiego naszego w nim 
pobytu! Znowu się pole w yrów nało, sk ry ły  się wyniosłe 
pagórki; znów tenże step rów ny, jednostajny, znów tylko 
upał południowy.

Nazajutrz po przenocowaniu w Moskowskiej, wiosce tej
że fizyonomii co poprzedzające, po całodziennym przem ar
szu zbliżaliśmy się do Stauropola. Pożegnaliśmy ten Kaukaz



ch łopsk i, ro ln iczy , u stronny , ten w stęp  do K aukazu p ra w 
dziw ego, pełnego dziw ów  ciekaw ych  i n iebezpieczeństw , 
rozlegającego  się szczękiem  broni i hukiem  arm at; kończy
liśm y podróż po tej części kaukazkiego  k ra ju  spokojnej, 
cichej, ja k  uciszone pow ietrze, co zw iastu je  blizkie grom y i 
burze. K toby sz u k a ł na kuli ziem skiej u stron ia  zupełn ie  od
ludnego , oddzielonego od resz ty  św ia ta , gzieby ani sło d y 
czy zw iązku  spo łecznego , ani jeg o  dolegliw ości nie do
św iad cza ł; tu by powinien zam ieszkać w cieniu m orw  i aka- 
cyi. M ieszkańcy tu tejsi, gdyby  nie to , że niedaw no tu  p rzy 
szli z  gubernij w ielkorossyjskich  i św ieżo mają w  pam ięci 
m iejsca daw niej zam ieszkiw ane, żyjąc pośród dostatków  d a 
ró w  p rzy rodzen ia , przy  zbyt og ran iczonych  po trzebach , za- 
ledw ieby może w yobrażali sobie, że je s t jakiś św ia t ludniej
szy , k rzą ta jący  się, zab iegający , a pom im o tego nieraz c ie r
piący g łó d  i niedolę. T u zdają się być zupełnie zadow ole
ni tein, co im hojna daje ziemia. Z byw ające p łody , zboze 
i byd ło  odsy ła ją  do S tauropola za ceny bard zo  nizkie, aby 
z  czasem  b y ło  czem  op łac ić  pog łów ne, jedyny  podatek na 
nich ciążący. O resz tę  nie tro szczą  się, m ając w łasnego  

w yro b u  p łó tno  i odzież, p rzy  obfitości chleba.
S lau ropo l leży w pięknem  i gó rzystem  po łożen iu , m ię

dzy dw iem a rzeczkam i C z łą  i M utnianką. R ożnokolorow e 
dachy  na dom ach i ce rkw iach , piękna zieloność d rzew  w  
og rodach  i na bu lw arach , rob ią  cudny ze S tau ro p o la  w i
dok , tern w ięcej, im mniej spodziew any  w tej odludnej zie
mi. M iasto leży w zniesione na 179  stóp nad poziom  m orza; 
klim at jeg o  przeto  nie rów niej chłodniejszy  niż innych oko
lic tego  k ra ju , k tóreśm y p rzebyw ali. P ow ietrze  tu zdrow e. 
G run t co raz  bardziej się podw yższa , zw raca jąc  się ku  Ku- 
ban i, o 3 0  w iorst ztąd  p rzep ływ ającej, i form uje ro z leg łą  
i w y n io słą  p łaszczyznę, z  w ierzchu  której och łodzone po- 
w ie irze  sp ły w ając  na m iasto , sp raw ia  ten w ia tr ciągle tu 
panujący. Mimo jednak  górzystośc i m iejsca, nie ma w  bliz- 
kości ź ró d e ł, a w oda studzienna g o rzk a  i do picia niezda
tna. Musieli w ięc m ieszkańcy w odę dla siebie sp row adzić  
za pom ocą ru r  od ź ró d ła , zw anego zd ro jem  K arab in , dają
cego  początek  M utniance. P łynąca  ru ram i św ieża w oda do 
m iasta , zb iera  się w  dw óch  reze rw o arach , w  najdogodniej
szych  punktach  u rządzonych: jeden zbudow any kosztem  ku
pca T am am szew a, z fontanną w  sam ym  środku  m iasta; d ru 
g i dopiero w 1850  r . kosztem  kupca Jakunczykow a u rzą 
dzony, zaopatru je  w w odę plac nazw any jarm arcznym .

M iasto dzieli się na g ó rn ę , gdzie najpiękniejsze w zno
szą się gm achy rządu gubem ialnego , tea tru  i t. d. i na d o l
ne na k tó rego  g łów nej u licy  skupia się c a ły  ru ch  hand lo 
w y. Tu stoją sklepy gościnnego d w o ru , tu  m agazyny , hotele 
i  cukiern ie, a p rzed  niem i ciągnie się piękny i d łu g i b u l
w a r  z lip i akacyi. N ad m iastem  dolnem  w znosi się na g ó 
rze  w span ia ły  sobo r z kam ienną do k o ła  balustradą , nad  
c a łą  panujący okolicą sw em i olbrzym iem i kopułam i. Dzisiaj 
S tauropol m a kam ienne tro to a ry , przynajm niej na g łów n ie j-

ulicach ; lecz gdym  p ierw szy  raz  w szed ł do tego 
m iasta przed kilką laty , s ła w ił  się ja k  w szystk ie  m iasta po
łudn iow ej R ossyi ogrom nem i sw em i b ło tam i. P rócz  bu lw a
ru  dla p rzechadzek ' m ieszkańcom  s łu żąceg o , środek  m iasta 
ocienia piękny s ta ry  gaj, B abinow ym  zw any , k tó rego  nie
gd y ś b y ł w łasnośc ią . Przedtem  zan iedbany , obecnie o g ro 
dzony i sta ran n ie  u trzym yw any . Co św ięto  g rzm i tu  m u
zyka w ojskow a do późnej nocy, a latarn ie  i lam py ośw ie
cają g ru p y  p rzechadzających  się. O bok tegoż go ju , za s ta 
raniem  księcia W o ro ń co w a, za łożony  w zo ro w y  o g ród , z a 
o pa tryw any  w najlepsze g a tunk i d rzew  ow ocow ych , sp ro 
w adzanych  z s ła w n y c h  jeg o  ogrodów  krym sk ich . Z tądto 
szczepy i nasiona ro zsy łan e  byw ają w  najodleglejsze za 
kątk i K aukazu. G odzien także u w ag i za łożony  w  osta tn ich  
czasach  og ród  m orw ow y za rzeką  C złą , i u rządzona szko 
ła  dla k sz ta łcen ia  dzieci klass n iższych  w tej g a łęz i prze
m ysłu , tak  odpow iedniej łagodnośc i klim atu. P rzem ysł i 
handel niewiele jednak  tu  się ro zw in ę ły  dla b raku  kom u- 
nikacyj w odnych . K upcy stau ropo lscy  og ran icza ją  się zao 
patryw an iem  w p łody  i w y ro b y  rossy jsk ie  m iejsc i fo rtec  
linii kaukazkiej, choć  i pod tym w zględem  w ażniejszym  
punktem  jest G eorg iew sk , po łożony  nieco bliżej k u  go rom , 
o k tórego  ja rm ark ach  w spom nim y później. S tau rono l bo 
w iem  nie jes t ani środk iem  gubern ii, ani punktem  zjedno
czenia pokoleń kaukazkich: z  pow odu ty lko zd ro w szeg o  kli

m atu , G eorgiew sk m usiał mu ustąpić p ierw szeństw a. W 
ro k u  1 8 5 0  m ia ł S iau ropo l do 12 ,000  m ieszkańców , z tych  
7 ,0 0 0  m ężczyzn , a 5 ,0 0 0  kobiet; 14 cerkw i g reck o -w sch o - 
dnich, 1 o rm iańsko -g rego ryańską  i 1 rzym sko-kato lick i 

kośció łek . Piękne gm achy  i szerokie  ulice nadają w span ia
ły  w idok S tau ropo low i, k tó ry  razem  z przedm ieściam i ro z - 
rzuconem i daleko n aoko ło , og rom ną zajm ując przestrzeń , 
p rzedstaw ia  sie w ielkiem  bardzo  m iastem . P rócz stann icy  
kozaczej, łączącej się z dolną częścią S tau ropo la , ciągnie 
się od zach o d u  po ro zd o łach  przedm ieście W oro b jew k a , od 
po łudnia  S o łd ack a -sło b ó d k a , od północy  Podgórne , śród 
o g ro d ó w  i ga jó w  d rzew  m orw ow ych , lip i akacyi. Dalej 
po za przedm ieściam i w idać ro z rzu co n e  fu tory , piękne domki 

i w ille z ocieniającem i je  og ródkam i.

G dyśm y stanęli w tern ogrom nem  z pozoru  mieście 
kaukazk iem , w cale jednak  europejską m ającem  tizyonom ią, 
po zw y k ły ch  p rzedstaw ien iach  się i zam eldow aniach w ła 
ściw ym  naczelnikom , zap row adzono  nas na W orobjew kę, 
gdzie tydzień  ca ły  mieliśmy stać  na k w ate rach . L ecz na 
w stępie z a raz  do przedm ieścia, u d e rzy ł nas dom ek o ja 
snych o knach , odróżn iający  się od innych ogródkiem  z kw ia- 

j tam i i szczepam i, który  go o k o la ł. Postanow iliśm y tu  stanąć 
za  o p ła tą , z rzeka jąc  się dobrow olnie k w a te r bezp ła tnych , 
k tó re  po m iastach  zaw sze m iew aliśm y niezupełnie dogodne.

Jak ież b y ło  nasze zadziw ienie, gd y  w stępując w  p ro g i, 
spostrzeg liśm y  o b raz  M atki N ajśw iętszej O stobram skiej, i
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dzieci biegnące do matki, a w o ła jące  po polsku:,. Mamciu, 
jacy ś  panowie id ą .”

—  Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus —  w y rz e 
kłem  za ukazaniem się z a lk ierzyka gospodyni domu.

Na wieki w ie k ó w — o drzek ła ,  sk łon iw szy  się z j a 
kimś nieprzymuszonym wdziękiem, i odrazu  nas tak u jęła ,  
ż e b a rd z o b y  nam przyk ro  by ło  oddalić się ztąd bez skutku. 
Lecz zaledwieśmy zaczęli w yjaw iać  jej nasze żądanie, dzie
wczynki w yb ieg ły  do sieni, u jrzaw szy  w raca jącego  ojca, 
w oła jąc :

—  Tatku, tatku! ja c y ś  panowie do nas przyszli i chcą 
mieszkać przez tydzień, a m ów ią  po polsku! (D .n . )

P o t ę g a  n a r o d o w a .
(Ciąg d a lszy .)

Pierwszą  robo tą  na miejscu do kopania w ęgli przezna- 
czonem je s t  prześwidrowanie onego, w  celu przekonania 
się o położeniu i objętości pokładów  w ęglanych. Że zaś 
po trzeba  się najczęściej w św idrow ać  aż do g łę b o k o ś c i  1000 
stóp, więc takie poszukiwanie samo pożera j u t  wielką k w o 
tę, dochodzącą czasem do 10 ,000  lub 30 ,0 00  funtów sz te r-  
lingów. Na rezultacie takiego dopiero poszuk iw an ia  g r u n 
tuje się plan ca łego  zak ładu .  Następuje  potem w ykopanie  
szyb y  maszynowej, przeznaczonej do w yciągnięcia  w ody 
z  ca łego  na kopalnię przeznaczonego obszaru . Jest to naj
trudniejsza i najkosztowniejsza ro b o ta ;  ta bowiem szyba 
musi być  koniecznie za ło ż o n a  na największej głębin ie  
pok ład u  w ęglanego. A że musi być ob łożona  w oko ło  
od d o łu  do g ó ry ,  a zatem w przestrzeni 1 0 0 0  stóp  g łę 
bokości, żelaznemi cylindrami od w ody  zabespieczonemi, 
założenie takiej szyby  może kosztow ać 5 0 0 ,0 0 0 ,  do mi
liona reńskich.

1 otem kopią się dopiero jedna lub dwie szyby kom u
nikacyjne, któremi to węgle z g łęb i  na w ierzch  się dostają. 
Dalej wycinają się od spodu kopalni z a c z ą w sz y  w  samych- 
że po k ładac h  w ęg lany ch ,  ganki mające 8 do 9ciu stóp 
szerokości,  a 7  stóp w ysokości,  o ile być być  może h o ry 
zontalne, lub m a ło  przynajmniej p ochy łe ,  po k tó rych  zak ła -  
dają się żelazne koleje, przeznaczone do przew ożenia  węgli 
końmi, w  ogrom nych  żelaznych w ozach. Do tych g łó w n ych  
gan kó w  przypierają  różnokątnie boczne ganki jako  w ł a 
ściwe miejsca kopalniowe do w ydobycia  węgli przezna
czone, c iągną się one po obu stronach w  rów nem  oddale
niu. I w  nich są koleje żelazne, po k tórych  w ęgle dos ta 
ją  się do g łó w n ych  szyb komunikacyjnych na małych  
w ozach  i taczkach ręką ludzką ciągnionych. Podczas gdy  
się odbyw ają  te w szystkie  roboty  podziemne, na w ierzchu 
znow u stawiają  się inne potrzebne budynki i m aszyny . W  
ko ło  o tw o ró w  szyb ow ych ,  p rzygotow ują  się obszerne 
przes trzen ie ,  żelaznemi blachami obite, przeznaczone na w y 
sypyw anie  tamże dobytych z g łęb i w ęgli,  zkąd znow u idą

koleją do m agazynów  ładunkow ych . Stawiają się dalej p a ro 
we maszyny, k tóre  pompują wodę i węgle dobyw ają  z g ł ę 
bi lotem błyskaw icy ; apara ta  dostarczające robotnikom św ie
żego pow ie trza ;  zak łada ją  się d rogi kamienne albo nawet k o 
leje żelazne p row adzące  do najbliższego portu , rzeki, k a 
na łu ,  albo też istniejącej już  handlowej kolei żelaznej. Bu
dują się domy dla urzędników, dla nadzorców , a nawet 
jeżeli kopalnia oddalona od wsi jest,  i dla robotników . Tym 
sposobem, zanim jeszcze  pierwszy wóz z weglem dostanie 
się na w ierzch, powstaje ju ż  w ieś ,  czasem mieścina. Gdy 
już  w szystko ukończone szczęśliwie, co czasem trw a  trzy  
do czterech lat, o g łasza ją  dopiero dzień uroczys ty , w  któ
rym  pierwszy transport węgli, ma przynieść p ierwszą n a 
g rodę  za tyle pracy w ytrw ałe j ,  za tyle ofiar pieniężnych.

Taki dzień staje się świetnym festynem. Bandy m uzy
czne spuszczają do g ł ę b i ;  pierwszy w óz ładu je  się w śród  

m u z y k i ;  radosny okrzyk  kilkuset czarnych  robotników , 
tam w  g łęb i oznajmia chwilę pierwszego w  górę  t ran sp o r

tu ;  na górze  zaś  przyjmuje go  także m uzyka,  s t rza ły  m o ź
dzierzowe i pstrokate  t łum y przy  o tw orze  zgrom adzone. 
W y t r w a ły  przedsiębierca jes t  naturalnie królem tego festy
nu, a  szczodrość  jego  b yw a bez granic .  Taki dzień św ią
teczny  przeciąga się nieraz na ca ły  tydzień świąteczny, p e ł 
ny radości i używania.

W ęgle kamienne zastępują już  od pół wieku i d rzew o 
i węgle d rzew ne ,  tak w  maszynach parow ych  jak o  też i 
w  kuchni i w  opalaniu p o k o i ,  we w szystkich w arsz ta tach  
i wszystkich rzem iosłach .  W ęgle  kamienne s łużą za gaz  
do oświetlenia, za rodzaj sm ółki do namaszczenia  o krę tów , 
za k o a k  do w szystk ich  metalurgicznych działań. Co 'roku  
dobyw ają  w  Anglii 30  milionów b e c zek ,  czyli tysiąc mi
lionów cetnarów; je s t  to zdobycz  og ro m n a , k tóra  co roku 
w zras ta ,  i k tó ra  też dawniej w zb udza ła  nieco obaw y. Ba
no się bowiem, aby ź ró d ło  tego b ogac tw a  nie w yczerpa
ło  się kiedy, przez co -by  m ó g ł  szw an ko w ać  los Anglii, 
tak ściśle z obfitością węgli połączony. Rzecz la tak 
wielkiej b y ła  wagi, że parlament nak az a ł  śledztwo w  tej 

mierze. Rezultat onego b y ł  zupełnie zaspakajający. P rze 
konano się że w  D urham i w  N orthum berland tylko, po
k ład y  węgli rozciągają  się na 720  mil angielskich, a z a 
tem wedle najniższego w yrachowania , mogą w ydać  10 mi
liardów beczek (po 2 0  cetnarów), k tóra  to ilość m o głaby  
już  dla potrzeb Anglii w ysta rczyć  na iat 2 0 0 .  P o k łady  
węglane w  W ales jeszcze są bogatsze. Rozciągają  się one 
na przes trzeń  1200 kw adra tow ych  mil angielskich, a g dy  
do tego odkryto w ostatnich la tach ,  popod używanemi 
ju ż  po k ła d a m i,  inne nowe i z n ac zn e ,  możnaby węgle w 
W ales w y rach ow ać  na najmniej trzydzieśc i pięć milionów 
beczek. T rzy  w ięc tylko te pok łady ,  w ysta rczą  na w szy 
stkie po trzeby Anglii przez dziewięć wieków.

O baw a zatem w yczerpania  sk a rb ó w  w ęglanych w A n 
glii jes t  zupełnie chym eryczna . Przeciwnie nawet pewną
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je s t  rzeczą, ze Anglia ma ich do zbytku nie tylko dla sie
bie, ale i dla reszty świata. To też rząd nie w achał się w y
w óz w ęgli z Anglii uw olnić od w szelkiego ciężaru, w y
jąw szy  małą bardzo opłatę. W spółzaw odnictw o spekula
cyjne (kapitał w łożon y  w industryją w ęglaną, szacują na 
45 milionów futitów szterlingów ,) zrob iło , że angielskie w ę
gle sta ły  się nadzwyczajnie tan ie, i z ceną dw a i pół 
szylinga za beczkę, (cztery i pół grajcara za cetnar,) przed- 
siębiercy umieją pokryć kapitał, ryzyko i zarobek. Z tąd 
to pochodzi przewaga Anglii w  metalurgicznej i w  innych 
industryjach, ztąd m ożliw ość spieniężenia w łasnych w ęgli 
z korzyścią, po całym  św iecie, i tam nawet gdzie się znaj
dują bogate pokłady węglane. R esztę tej przewagi przypi
sać należy uporządkowanemu stosunkowi w szystkich w iel
kich s ił m echanicznych i kapitałow ych. Taka kopalnia an
gielska urządzona jest jak zegarek. Gdzie okiem rzucić 

w szędzie panuje ruchaw ość i porządek.
Takich m ałych drobnych zakładów  górniczych, jakich 

‘jest najwięcej w  innych krajach, jakie jeszcze można zdybać w  
Szkocyi i lrlandyi, takich nieznajdziesz już w  Anglii. Tu 
bowiem same tylko takie są zakłady, na których urządze
nie milionów trzeba, ale które też setki lysiąców  przyno
szą korzyści. Otworzenie takiej kopalni, należy dzisiaj 'do 
znakomitych przedsięwzięć, które wymagają już ogromnych  
s ił kapitałow ych. (O. c. n.)

f io z m a t t o ś ć .
* D r o ż y z n a  t e r a ź n i e j s z a .  Pociesza się w ielu w  ty c h  czasach 

drożyzny i w ojny nadzieją, iż w róci daw na tan iość najniezbędniejszych 
potrzeb do życia. Choć ta  nadzieja zdaje się b y ć  słu szną , przy  bliższem roz
p atryw an iu  się jednakow oż maleje coraz  więcej. Zbiegły się bowiem 
takie okoliczności, k tóre ow ą nadzieję zupełn ie zniw eczyć m ogą. W ie
le się w  praw dzie p rzyczyniły  nieurodzaje przeszłoroczne i w ybuch  w o j
ny do tak  n iesłychanych  cen żyw ności, jednakow oż są  to tylko prze
m ijające okoliczności. S ą  inne, k tóre się usunąć  niedadzą a przez k tó 
re znaczne zniżenie cen  praw ie niepodobnem  się sta je , I tak nasam - 
przód w  budżetach  państw  europejskich bez w yją tku  praw ie rozchód 
p rzew yższa dochody. Z tąd  coraz to w iększe podw yższenie podatków  
następuje a  obyw atel każdy  m usi daleko drożej niż p rzody op łacać  
dobrodziejstw a pokoju  i bezpieczeństw a i to , co odejm uje sobie i 
sw oim  odnosząc do kas, s ta ra  się przynajm niej częściow o tem  w y n a
grodzić, iż ten niedobór w  czystym  dochcdzie sw oim  na cenę pracy 
i w y ro b ó w  sw oich przenosi, i w iększej zap ła ty  za nie żąda.

Co raz w iększe m nożenie się ludności i rosnąca z tąd  potrzeba 
żyw ności je s t  także  jed n ą  z tych przyczyn. Z d a t sta tystycznych  prze
kon ać  się m ożna ja k  szybko ludność się pom naża. Przez zniesienie 
pańszczyzny i danin a z tąd  usam ow olenie klas p racu jących  i po
rów nanie z daw nym i ich panam i rozm nożyły  się po w siach  i m ia
steczkach nieznane daw niej potrzeby a  w ystaw ność  od w yższych w arstw  
sp o łeczeństw a przechodzi coraz więcej w  niższe, choć może nie zaw 
sze stopniam i ośw iaty  i dobrego bytu. Posiadacze i dzierżaw cy rozle
g ły ch  dóbr ziem skich, są  p rzym uszeni o p łacać  wszelkie roboty, kap ita ły  
u  nas i tak zaw sze rzadkie przy niespodzianej zm ianie w yczerpują  
się. O kropne przytem  w  naszym  szczególnie k ra ju  m usim y zrobić 
spostrzeżenie iż choć ludność się pow iększa, rą k  jednakow oż do p ra 
cy  przez nędzę, lenistw o, choroby i inne przyczyny  coraz ubyw a,

M ateryały  surow e i p ó łfab ry k a ty  od kilku la t w  dw ójnasób po

sz ły  w  górę. T ak  n. p . skóra. C ałkiem  w ięc n a tu ra ln ie , że w y ro b y  
z tychże m ate ry a łó w  stosunkow o w  gó rę  pójść m uszą. Jednakow o 
szew c, k tó ry  sk ó rę  o w iele drożej o p łaca  teraz, niż daw niej nie m o
że ta k  szybko ceny w y ro b u  podw yższyć ja k  garbarz, k tó ry  su row e 
skó ry  kupuje i je  de w y ro b ó w  szew ea przyrządza. K upieclw o zaś 
w  oczekiw aniu  pom yślniejszego zbiegu okoliczności ociąga się 
czas niejaki z podw yższeniem  cen to w aró w . K upujący pojąć tego 
podrożenia i przy jąć n iechcą , przyzw yczajen i a r ty k u ły  potrzebne po 
pew nej cenie dostaw ać. Pow oli ty lko  p rzyzw yczają  się do tego, g d y  
ich potrzeba zm usza. To podrożenie w szystk iego trąca  o upor k u 
pujących. W ysoka atoli z konieczności cena choć m oże aż po la 
tach , usta lić  się nakoniec m usi, a  raz przyjętej ju ż  nie tak  ła tw o  zniżyć.

Ale nie k ażd y  m oże szukać w  podw yższeniu  cen p racy  i w y ro 
b ów  sw oich w ynagrodzen ia za to, co on drugim  drożej niż w przódy  
o p łacać  m usi. Urzędnik, żo łn ierz, a r ty s ta  nie m oże ta k  podw yższać 
w ynagrodzen ia za pracę  sw oją, jak  je podw yższa  zarobnik , s to su n 
kow o do coraz d roższych  potrzeb życia . Ich to najsrożej d o tyka  d ro 
żyzna teraźn iejsza i dla nich w  tych czasach gdzież u lg a , jeśli nie 
w  m ądrej o szczędności i pow ściągnieniu się w  w y d atk ach , k tó re nie 

są  nieodzow nie po lrzeb n em i?
Piękne żniwu i szczęśliw e zakończenie w o jny  z Rossyą zniży nie

s ły c h a n ą  drożyznę teraźniejszą, ale całkiem  jej nie usunie i darem nie 
m am ić się nadzie ją  pow ro tu  daw nych  czasów . K ażdy zdaje się nam , 
m oże sobie na podstaw ie w yżej napom knionych przyczyn w yjaśn ić  i 
pow inien p rzyjść do p rzekonan ia , że owe tanie czasy nie w ró c ą , a 
czas teraźn iejszy  tyle p rzykry , jes t przeehodem  do lepszych czasów . 
P rzem y sł i w yrobnietw o się pow iększy, gospodarstw o się u regu lu je , 
w ychow an ie  będzie prak tyczn iejsze i zrów na się ów  rażący  n iesto - 
sunek posiadaczy i p racu jących . Drożyzna teraźniejsza m oże m ieó 
dla nas wiele dobrego, może po słu ży  ku  podniesieniu ekonom ii naro 
dowej. S łuszu ie  to F rank lin  rzek ł, iż najw iększem  nieszczęściem  sp o 
łecz e ń s tw a  europejskiego są  niskie ceny najm u. Gdzie najm  niski tam  
stagnacya. Uciszą się skargi teraźniejsze, g d y  podw yższan ia  cen w e 
w szystk ich  gałęz iach  w yrobnic tw a i p rzem y słu , stosónkow o będą 
przeprow adzone. Zaczem pójść m usi i konieczna reorganizacya pen- 

sy j u rzędników . W praw dzie m oże przechód b y ć  d łu ższy  i p rzyk ry . 
Dla tego teraz , g d y  inaczej zaradzić  nie m ożna, starajm y się ten  d o 
kuczliw y p rzechód  z czasów  tanich do dobrych  ulżyć sobie przez do

bre  gospodarstw o  i oszczędność,
*  D onieśliśm y ju ż  daw niej o rozpoczęciu robó t oko ło  iudem ni- 

zacyi i  że kom isyje m ianow ane, z jech a ły  się do L w ow a dla przypa
trzenia się p ierw szym  pracom  w  obw odzie L w ow sk im , k tó rym  k ie 
ro w a ł JW . pan W iceprezydent Kalchberg. Gazeta L w ow ska podaje 
rezu ltata  tych  robó t uskutecznionych praw ie w  p ierw szym  tygodniu: 
„Przejrzano i z rek ty iikow auo  84 operatów  m eldunkow ych z 50 korpu
sam i tabu lar nemi i 55 gm inam i. Zlikw idow ano 3290 pozycyj p o d - 
dańczy ch , 9 6 0  em litcutyeznych i  802 laudem iów . P rzyznana w a r
to ść  roczna w ynosi 47,411 z łr . 56 kr.; z tego przypada za  osypy  
2047 z łr .  51 k r., za pańszczyznę 36 ,754 złr. 36 kr., ża czynsze 
8015 z łr . 28 kr. Liczba o taxow anych  dni pańszczyźnianych w ynosi 
130,018 dni c iąg ły ch  i 94 ,876 pieszych. Obliczony k a p ita ł indem - 
nizacyjny w ynosi 576,347 z łr . 54  k r„  z czego na  kasę k ra jo w ą p rzy 
p ad a  ciężarem  516,761 złr. 50 k r . ,a  na em liteutów  59,586 z łr . 4  kr. 
P ozosta łe  z czasu  od 15. m aja do 1. listopada 1848 restaneye w y n o 

szą  11,839 z łr .  11 kr.®
Kllezultat ten, k ló ry  ze w zględem  na zachodzące stosunki uw ażać 

m ożna w  przecięciu za pracę jednego  ty g o d n ia , niechaj po słu ży  za 
skazów kę i m iarę dalszego pospiechu tyczących  się prac likw idacy j
nych. K tokolwiek tylko m ia ł sposobność p rzekonać  się o gorliw ości 
i zdolności cz ło n k ó w  w  kom isyi tudzież o dobrej chęci stron  rozm ai
tych , ten zapew ne w ątp ić  nie będzie o spiesznem  i pom yślnem  ukoń

czeniu dzieła.®
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Wysokie cesarsko królews. ministerstwo spraw wewnętrznych 
mianowało kierującemi komisarzami komisyj okręgowych w rzeczach 
zniesienia ciężarów gruntowych w terytoryum administracyjnem Lwow- 
skiem, następujących urzędników politycznych:

Dla obwodu lwowskiego: komisarzy obwodowych Edwarda Bauer 
i Edwarda Czermak; dla obwodu Złoczowskiego: Tomasza Krahl i 
Ludwika IVahlik; dla obwodu Brzeżańskiego: Ferdynanda Pluschk i 
Henryka Haganowskiego; dla obwodu Tarnopolskiego: Karola Ilor- 
wath i Edwarda Erlacher de Khay; dla obwodu Czorlkowskiego: Ru
dolfa Dunina kaw. Rzuchowskiego i dr, pr. Ludwika Kadyi; dla ob
wodu Kołomyjskiego: Konstantego Bilińskiego i Edwarda Langer; dla 
obwodu Stanisławowskiego: Ernesta Aulich i Emanuela M odes; dla 
obwodu Stryjskiego: Feliksa Skrowaczewskiego i Józefa Van-Roy; dla 
obwodu Samborskiego: Saryusza kaw. Pajączkowskiego i Eugeniu-za 
kaw. Neuberg; dla obwodu Sanockiego: Józefa llaidm ann i dr. pr. 
Karola Seelig; dla obwodu Przemyślskicgo: Ferdynanda Kramer i 
Wilhelma Friedberg; dla obwodu Żółkiewskiego: Juliusza Schumann 
i Romana Blauth.

Komisye okręgowe działania swoje dnia 17. b. m. rozpoczęły:

W obwodzie Lwowskim: w okręgach podatkowych Lwów i Gró
dek; w  obwodzie Złoczowskim: Złoczow i Brody; w  obwodzie Brze- 
żańskim: Kozowa i Rohatyn; w Tarnopolskim: Tarnopol i Mikulińce; 
w  Czortkowskim: Husiatyn i Zaleszczyki; w Kołomyjskim: Kołomyja 
i Gwoździec; w  Stanisławowskim: Stanisławów i Bohorodczany; w 
Stryjskim: Stryj i Bolechów; w Samborskim: Sambor i Rudki; w Sa
nockim: Sanok i Lisko; w  Przemyskim: Przemyśl i Krakowiec ; nako- 
niec w  obwodzie Żółkiewskim: Żółkiew i Kulików.

Przyjechali od dnia 19. do 20. lipca do Lwowa:

PP. Petrykiewicz Andrzej, z Bolechowa, Leligdowicz Mikołaj,
7, Glińska. Serwatowski Wojciech, z Żółkwi. Lipiński Gustaw, z 
Orłowa,

PP. Oberlyński Leopold, z Stronibab. Stefanowicz Mikołaj z 
Kutkorza. Ruebenbauer Henryk, z Sieniawy. Bierzecki Konstanty, 
z Przemyśla. Bocheński Wiktor, z Lubienia. Maryański Karol, z 
Rzeszowa. Ghwalibóg Jan, z Lipowca. Dolański Józef, z Komarna.

W yjechali od dnia 19. do 20. lipca ze Lwowa:

PP. Wojnarowski Antoni, do Stryja. Kleczkowski Franciszek do 
Skomoroch. Nahojowski Antoni, do Czernicy.

PP. Baworowski Wiktor hr., do Strussowa. Poten Fryderyk, do 
Lahodowa, Paszyński Julius, do Przemyśla.

Rube l s r e b r n y  ro s y js k i  .

T a l a r  p r u s k i .................................................

P o l s k i  k u r a n t  i p i ę c i o z ł o t ó w k a  

G a l i c y j s k i e  l i s t y  zastawu* za 100 lir .

1 , 57 .  1 ,  59.
i „ 50 .  1 ,  54.
1 ,  26 .  1 .  27.

92 .  50 „ 93 „ 10.

L w ó w  2 1 . l ip c a .  — Na dzisiejszym targu płacono korzec Psze
nicy ozimej po — złr. — kr. do — złr. — kr. — Żyta po 24 
złr. — kr. do 26 złr. 30 kr. Jęczmienia po 17 złr. 15 kr. do 18 złr. — kr. 
Owsa po 17 złr. — kr. do 20 złr. 45 kr. Grochu po — złr. — kr.
do — złr. — kr. Hreczki po 18 złr. — kr. do — złr. — kr. —
Ziemniaków po 6 złr. kr. do 7 złr. 45 Sąg drzewa bukowego 25 złr. 
— kr. do — złr. Sosnowego po 19 złr. — kr. do — złr. — kr. w. w. 
Centnar siana 2 złr. 18 kr. do złr. 2 kr. 40. Centnar słom y 1 złr*
21 kr. do 1 złr. 36. kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity 1 Z łr.
53 kr. m. k.

36 kr.

1 złr.

45 kr.

W  księgarni F r. F iliera  1 sp ó łk i we Lwowie,
( 118) dostać można
następujących dzieł po cenie zniżonej w monecie konw.:

E lsner J. J. Krótka nauka chodowania owiec popra
wnych, 3Z Biem. W rocław  1836. (2  z łr.)

— Złote runo albo produkeya i zużycie w ełny meri- 
nosów. Z niem. Warszawa. 1839. (2  złr. 42 kr.)

Fischer. Fizyka mechaniczna, przeł. przez Sieradzkie
go. 2 tomy. Wilno 1816. (5 złr. 24 kr.) |  złr. 30 kr.

H azzi. Nauka chowu i ulepszenia bydła, tłum , z niem.
Leśniewski. Z 7. tablicami ryc, W arszaw. 1837.
(2  złr. 24 kr.)

K aczkow ski Dr. K. Lekcye hygieny czyli nauki za
chowania zdrowia. 2 części. Warsz. 1826 (3 z r.) 1 złr.

K asperow ski A. Sposób warzenia piwa parą. Z 8. tab. 
ryc, Lwów 1833. (4 z łr.)

Merconi II. O porządkach architektonicznych. 2 poszy
ty. w  4cc, Warsz. 1828. (12 z łr.)

Zienkow ski J. O wełnie i owcach. W arszawa 1825,
(1 złr. 48 kr.)

A nsichłen von Spaniem Mit Stahlst. nach Roberts. 3 Bde.
London 1835 geb. (24 fl.)

I leb e l’s  J. I*. Werke, 5 Bde. Karlsruhe 1843. eleg. 
geb. (6 O. 24 kr.)

R a b e u e r ’s  G . W . Sammtl. Werke. 5 Bde. Stuttgart 
1839. eleg. geb. (6  fl. 40 k r.)

1 złr. 30 kr.

5 złr.

36 kr.

8 złr.

3 fl. 12 kr.

K n r s  t e le g r a f o w a n y  z  W ie d n ia  21 . b . m . o  2  g . p o p o lu d .

Amszterdam................  —. M a r s y l i a ................................. —.
Augsburg za 100 złr. 123%. Medyolan za 3 0 0 lirów 121%.

Bukareszt ...................... —. Paryż za 309 franków 145%.
Frankfurt za 120 złr, podług Agio duk. ces.....................  —

24%  stopy . , . 123. Srebra a g io ...............................24
Genua.....................................  —. Pożyczka 5%  8 3 % ,. 4%  73% . j
Hamburg za 100 tai. banco. 91%,, Pożyczka lit. B. . . .

Konstantynopol . . . .  —. Akcye banku . . . . 1253.
L iw u rn o .............................— . Kolej północna . . . .  1670.

Londyn za 1 funtsztetl. 12. 3. Obi. ind................................ 5% . —■

Dzisiejszy. K u r s  lw o w s k i .  Gotówką towarem. 
Dukat holenderski . . . . . . .  *rr. o kr. 50 iJr. 5 kr. 54.
Dukat cesarski   B 5 a 54 fł 6 w — .
Póiimperyal zl. ro s y js k i    » 10 « 20 f. 10 „ 24.

S ly r jjs liicg o  (»— g

I S O K U  Z Z I Ó Ł
j cl 1 a c i e r p i ą c y c  li n a p i e r s i
{ w Galicyi dostać można
; w e L w ow ie o panów Fryderyka Schubutha S ynów  ^

w Białe 
Bochni 
Krakowie 
Rzeszowie 
Tarnowie 
Czerniowcach

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: II. W . Kallenbach.

u pana J. Muchitsch.
„ „  P. Niedzielskiego,„ „  K. Hermana,

„ J. Schaittera.
„ „  J. Jahna,
„  „  T. Zachariasiewicza.

J. P urgleitner,
Aptekarz, Producent styryjskiego soku z ziół w  Gracu.

Z drukarni E . W inlarza .


